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ILUSTROWANY „a 


Załogi tkalni dały dobry przykład 


Pracą najlepiej uczcili 


zbliżające się wybory i XIX Zjazd 


Przodując 


e zakłady 


przemysłu bawełnianego 


wykonały plan II kw. 


l Załoga tkalni ZPB im. Dzierżyń- 
skiego w Łodzi, inicjatorka zobowią 
zań w odpowiedzi na Program Wy- 
borczy Frontu Narodowego i na 


zadania produkcyjne, przewidziane 
W walce o plan wyróżniły się 
pracą młodzieżowa brygada majstra 


go | Czutkichowców pod kierunki 


proć,", 


"Wokół wywieszonych meldunków 
zbierają się robotnicy, majstrowie i 
technicy. Przed jednym z wykazów 
grupa tkaczy i tkaczek otoczyła 
zwartym kołem majstra Białowąsa, 
1 gratulując mu 1 jego brygadzie wiel 
*_ kich sukcesów. 

Radosne okrzyki witają również 
majstra Marcina Marcinkowskiego 
1 współtwórcę zwycięstwa załogi 
tkalni ZPB im. Dzierżyńskiego — jej 
kierownika Jana Szelesta, dzięki któ 
remu postawiony został na właści- 
wym poziomie stan parku maszyno- 
wego, uregulowano szybkości obro- 
tów maszyn, zorganizowano właści- 
we zaopatrzenie w surowce i części 
zamienne oraz szkolenie kadr ro- 
botniczych i majsterskich. 


Woj. łódzkie 


przygołowuje się 


do wyborów 


| Województwo łódzkie coraz inten- 
sywniej przygotowuje się do wybo- 
rów. Można to było stwierdzić na 
podstawie sez! przewodniczą 
cych poszczególnych komitetów 0- 
kręgowych podczas wczorajszej kon 
ferencji plenarnej Wojewódzkiego 
Komitetu Wyborczego Frontu Na- 
rodowego. 

W wielu powiatach zdołano już 
należycie zorganizować pracę komi- 
tetów lokalnych, jak np. w wieluń- 
skim. W innych jednak istnieją je- 
szcze poważne braki. 

W najbliższym czasie niedociągnię 
ela te zostaną usunięte, Wzmocni się 
przede wszystkim aktywność Obwo 
dowych _ Komitetów Wyborczych 
Frontu Narodowego i agitatorów. 

(bk) 


Te ostanie zespoły przezwyciężyły dzięki 
korzystaniu z doświadczeń radzieckich racjonalizatorów wszystkie tru- 
dności i przekraczają obecnie systematycznie swe plany o okolo 10 


cześć XIX Zjazdu WKP(b), przeżyła 
w dniu 25 bm. swój wielki dzień. 

Przez głośniki radiowęzła zakłado- 
wego popłynął meldunek: 


„Załoga tkalni realizując swe zobowiązania produkcyjne, po zwy- 
cięskim przełamaniu trudności, wykonała w dniu 25 bm. w 100 proc. 


na IMI kwartał br. 
swą wzorową i pełną poświęcenia 
Białowąsa oraz brygady majstrów: 


ojca i syna Marcinkowskich, jak również zespół majstra Kurzyńskie- 


em majstra Sykuły. 
realizacji zobowiązań | 


Do radosnego meldunku załogi 
tkalni dołączyła również dumny mel 


dunek załoga tzw. oddziału „Kaliko“, 
czyli sztucznej skóry. Załoga ta w 
kilka godzin po wykonaniu planu 
przez tkalnię zameldowała również 
© przedterminowym wykonaniu w 
100 proc. zadań produkcyjnych za 
trzeci kwartał br. 

Oprócz tego w łódzkim przemyśle 
bawełnianym zameldowały o przed 
terminowym wykonaniu planów za 
III kwartał br. załogi: tkalni ZPR 
im. Liebknechta, która do końca 
września wyprodukuje dodatkowo 
około 50 tys. metrów tkanin oraz 
tkzlni ZPB Im, Rewolucji 1905 roku. 

W przemyśle wełnianym znaczny 
mi osiągnięciami mogą się poszęzy 
cić pracownicy ZPW im. Reymonta, 
którzy również zrealizowali plan III 
kwartału przed terminem í wypro- 
dukują dodatkowo 101 tys. kg przę 
dzy. 


Z kroniki dyplomatycznej 


WARSZAWA. — Prezes Rady Mini- 
strów, Józef Cyrankiewicz, przyjął w 
dnia 25 bm. posła nadzwyczajnego | ml- 
nistra pełnomocnego Stanów Zjednoczo- 
nych Meksyku w Polsce, pana Manuela 
J. Gandarę. 


Dla dobra i połęgi Ojczyzny 


Katolicy księża - patrioci 


słają w szeregach 


propagatorów idei 


Frontu Narodowego 


W czwartek 25 września br. odby= 
ło się w Łodzi rozszerzone plenum 
Okręgowej Komisji 
ZBoWiD. Na konferencję przybył 


przedstawił obraz zniszczeń, spowo- 
dowanych wojną oraz szkód, jakie 


Księży przy | poniosła Polska. 


— Nasza wielkość — powiedział ks, 


wiceprzewodniczący Głównej Komi | Maślankiewicz — ma wypływać nie 


sji Księży, ks. płk Szemraj. 

Referat wygłosił proboszcz parafii 
Wierzchlas ks. Śliwiński. 

M. in. mówca stwierdził, iż kapła 
nom katolickim bliski jest każdy 
czyn potęgujący siłę naszego kraju. 

— Kapłan nie może stać na ubo- 
czu i patrzeć, jak inni ją rę 
kawy — powiedział ks, Śliwiński, — 
Kapłani polscy uważają za swój obo- 
wiązek włączenie się do Frontu Na- 
rodowego i głosowanie za szczęściem 
naszej Ojczyzny, 

Przed dyskusją zabrał głos ks. 
Nowakowski składając sprawozda- 
nie ze swego pobytu na Kongresie 
Ziem Odzyskanych we Wrocławiu: 

W dyskusji ks.  Maślankiewicz 


W calym kraju trwają w pełni siewy 
zbóż oztmych. PGR, spółdzielnie pro- 
dukcyjne 1 jodarze indy widual 
wykonując zobowiązania pot 
jete dla poparcia Programu Wyb 
czego Frontu Narodowego i dla ucz- 
czenia XIX Zjazdu WKP) starają 
się przeprowadzić slewy jak najle- 
piej, aby zapewnić zwiększenie plo- 
nów w roku przyszłym. 

Na zdjęciu: siew żyta ozimego w 
spółdzielni produkcyjnej | Rzędzio- 
wojowice w woj. opolskim, 

CAF — fot, Baranowski 


32 


z wyzysku i krzywd moralnych, ale 
z pokojowej i twórczej pracy. 

Ks. Królewicz mówił o potrzebie 
jedności całego narodu w budowa- 
niu silnej Polski. 

— Jesteśmy solidarni z rządem i 
wypowiadamy walkę plotce i szerzą- 
cym ją podżegaczom wojennym — 
stwierdził ks. Królewicz. 

Ks. Pollak wezwał księży do sze- 
rzenia idei Frontu Narodowego 
wśród jak najszerszych rzesz swych 
parafian. 

Podsumowania dyskusji dokonał 
ks. płk Szemraj. Na zakończenie 
obrad zebrani uchwalili apel do 
wszystkich księży woj. łódzkiego, w 
którym wzywają ich do wspólnej, 
wytrwałej i solidarnej pracy wraz 
z całym narodem dla dobra i potęgi 
Ojczyzny oraz do przepojenia całej 
duszpasterskiej działalności szcze- 
rym patriotyzmem. G) 


Nawiażą bezpośredni 


kontakt z wyborcami 


Kandydaci 


spotkają się 


w niedzielę 


ze społeczeństwem łódzkim 


W niedzielę dnia 28 wrze- 
śnia Łódzki Komitet Wyborczy, Fron 
tu Narodowego organizuje 9 pierw 
szych spotkań wyborców z kandy- 
datami na posłów. 

W spotkaniach tych wezmą m. 
in. udział: W Rudzie Pabianickiej 
— Wanda Gościmińska, na Dzielni- 
cy Staromiejskiej — Józefa Ulkow- 
ska, na Górnej — Józefa Szewczyk 
i Wiktoria Zielonka, a na Śródmieś 
ciu Prawym — Franciszek Joachi- 
miak i Kornelia Plewińska. 

Społeczeństwo Dzielnicy Śródmieś 
cie spotka się z kandydatem na po 
sla ministrem Gospodarki Komunal 
nej — Kazimierzem Mijalem, zaś 
Dzielnica Śródmieście Lewa gościć 
będzie wiceministra Oświaty — Ja 
płońskiego. 

Spotkania te odbędą się w 8 ki- 
nach łódzkich, 

O godz. 15 w sali Teatru Nowego 
odbędzie się pierwsze centralne łódz 
kie spotkanie kandydatów z włók- 
niarzami i inteligencją techniczną. 

Po spotkaniu w Teatrze Nowym 
odbędzie cię przedstawienie sztuki 
„Pociąg do Marsylii, a po spotka- 


EXPRESSEM ~n ZAKŁADY 


EDZĄ sąsiedzi, jak kto sle- 

dzi — mówi przysłowie. O 
małżonkach: Genawefie | Józefie 
Mazurach z ZPW im. 9 Maja pa- 
nuje zaś taka opinia: 


— Wciąż tylko o tych krosnach 
rozmawiają w domu!.,. 


Bo też | nie bez powodu! Od 
10 bm. przeszli oni na obsługę 4 
krosien zamiast dwu, nie dopu- 
szczając w ten sposób do postoju 
warsztatów, 


W tkalni ZPW im. 9 Maja jest 
takich więcej: Filipczak, Skonecki, 
Wawerka — wykonując zobowią- 
zania na cześć wyborów 1 
Zjazdu WKP(b) już od 2 tygodni 
pracują -na 4 krosnach, zwiększając 
znacznie wydajność, 


— Dzięki nim plany miesięczne 
uda nam się z pewnością wykonać 
— kończy rozmowę przewodniczą- 
cy rady zakładowej, Zdrzynicki. 


CZORAJ nasza „Błyskawi- 

ca" oświetliła na moament 
treść apelu, z którym załoga ZPDz 
1m. Duracza zamierza wystąpić do 
innych zakładów: 


„Koledzy z zakładów im. Kunic- 
kiego 1 1 Maja! Postarajcie się 
jak najszybciej realizować wasze 
zobowiązania i zapewnić nam re- 
gularne dostawy przędzy. Umo- 
żliwicie wtedy i nam wykonanie 
czynu produkcyjnego", 


Spodziewamy się rychłej odpo- 
wiedzi na ten apel, Oczywiście od 
powiedzi nie w słowach, lecz — w 
czynie! 


Zaaprobowana entuzjastycznie przez naród 


Nowa konstytucja Rumunii. 
uchwalona jednomyślnie 


przez Wielkie Zgromadzenie Narodowe 
BUKARESZT. — W Bukareszcie  stytucji na sesji Wielkiego Zgroma 


rozpoczęła się trzynasta sesja Wiel- 
kiego, Zgromadzenia Narodowego Ru 
munii. 

Referat poświęcony projektowi 
nowej konstytucji Rumuńskiej Repu 
bliki Ludowej, wygłosił sekretarz ge 
neralny KC Rumuńskiej Partii Ro- 
botniczej, przewodniczący Rady Mi- 
nistrów, Gheorghiu Dej. Następnie 
rozpoczęła się dyskusja. 

Po dyskusji zabrał znów głos pre 
mier Gheorghiu Dej. Stwierdził on 


w swym krótkim przemówieniu, że | wszyscy obecni 


dzenia Narodowego toczyła się na 
wysokim poziomie ideowym 1 dowio 
dła poczucia odpowiedzialności po- 
słów za zleconą im przez naród spra 
wę. 

Następnie Wielkie Zgromadzenie 
Narodowe zatwierdza każdy artykuł 
konstytucji z osobna. Całość projek 
tu konstytucji została przyjęta jed- 
nomyślnie w tajnym głosowaniu. 

Gdy przewodniczący Dumitru Co- 
liu ogłosił ten wynik głosowania — 
powstali z miejsc. 


dyskusja nad projektem nowej koń | Rozległa się entuzjastyczna owacja, 


niach dzielnicowych wyświetlenie m 
mów fabularnych. 

Wszystkie spotkania połączone bę 
dą ze sprawozdaniami uczestników 
z Kongresu Ziem Odzyskanych, 


Polityka zbrojeń w Niemczech zacho- 

dnich powoduje wzrost bezrobocia, któ- 

re objęło wszystkie zawody. Liczba bez- 
robotnych przekracza 3 miliony, 

Na zdjęciu: bezrobotny lekarz w Mona- 

Chium nosi na plecach tabliczkę z okło- 
szeniem o poszukiwaniu pracy. 


Wojsko naimiłów 
z Bonn 

szkoli się 

w tłumieniu oporu 
przeciw polityce rządu 


BERLIN. — Agencja ADN donosi, że 
22 września w górach Spessart (Niemcy 
zachodnie) rozpoczęły się manewry boń- 
skich wojsk pogranicznych, będących 
oddziałami kadrowymi zachodnio» 
mieckiej armii najemnej. 

Manewry mają na celu przeszkolenie 
wojsk zgodnie z wojennym „układem 0- 
zólnym” w tłumieniu wszelkiego oporu 
patriotycznego wobec wojennej polityki 
rządu bońsklego 1 jego zaoceanicznych 
podżegaczy, 


E 


11 tys. jeńców 
do armii Li Syn-mana 


Bezprawny akt 


Amerykanów 
zmierza 

do rozszerzenia 
wojny w Korei 


PEKIN, — Jak podaje Agencja 
Nowych Chin z Kaesongu, przewo- 
dniczący delegacji koreańsko-chiń- 
skiej, gen. Nam Ir, zwrócił się do 
strony amerykańskiej z energicz- 
nym protestem przeciwko zamiarom 
Amerykanówe=wcielenia do oddzia- 
łów Li Syn-mana 11.000 koreańskich 
i chińskich jeńców wojennych. 

Nie macie żadnego prawa — oświad- 
czył gen, Nam Ir — decydować jedno- 
stronnie o losie jaklegokolwiek naszego 


żołnierza, znajdującego się w waszej nie- 
woli, 


Samowolne zatrzymywanie naszych feń 
ców wojennych w celu nżycia ich jako 
mięsa armatniego, stanowi próbę zwięk 
szenia waszych sił zbrojnych w celu 
przedłużenia | rozszerzenia wojny w Ko- 
rei. Nie Ścierpimy tego nigdy. 

Wasza strona powinna bezzwłocznie za- 
niechać tego bezprawnego jednostronne- 
go aktu. 


M. Naszkowski 
podsekretarzem stanu 
w MSZ 


WARSZAWA. — Prezydent Rze- 
czypospolitej mianował ob. Maria- 
na Naszkowskiego podsekretarzem 
stanu w Ministerstwie Spraw Zagra 
nicznych, odwołując go jednocześ- 
nie ze etanowiska wiceministra 
Obrony Narodowej, 


W okresie przedwojen! 


ch wyborów do 
sojmu urzędowa propaganda głosiła =- 


podobnie jak to się dalsi jo w 
państwach kapitalistycznych — kłamliwe 
hasia o rzekomej wołuości i dobro- 
dzicjstwach ustroju, 
W tym czasie prawie pół miliona rodzin 
robotniczych i chop: h pozbawionych 
było nnyprymitywniojszych 
egzystencji wskutek chronicznego 
robocia. 
Warunki bytowania wieletysięcznej ar- 
mii bezrobotnych dosadnie flcetruje ty- 
Powy obrazek z ulie 
Katowic. 
Archiwum Fotograficzne CAF 


© 

„„Niediugi spacer przez wydmy 

upstrzone wielkomiejskim śmie- 
ciem i oto lasek sosnowy, nie bar- 
dzo podły jak na okolice Warsza 
wy, ale i nie bardzo tęgi jak na 
leśną normę. Na skraju czekał 
już Lutek, Zapilotował na miej- 
sce schadzki, 

skrzyżowania przesieków 
spotkali „szefa“ w towarzystwie 
trzech innyeh wyrostków, osiem 
nasto-,  dwudziestoletnich. Uj- 
rzawszy ich Jacek już wiedział, 
kto napadał ludzi na Szczęśliwiec= 
kiej. Wygląd ich dokładnie pokry- 
wał cię z zeznaniami świadków. 
Ubrani byli różnorodnie, lecz po- 
spolicie — długie spodnie brązowe 
4 szare, niechlujne jesionki 2 poza- 
ginanymi rogami klap, kiepskie 
kaszkiety — jak trzeba, by nie wy. 
różniać się w warszawskim  tiu- 
mie. 

„Mają broń“ — pomyślał Marek. 

„Szef“ ubrany był może nieco 
solidniej, ale z podobną troską o 
pospolitość. Twarz — również trud 
na do zapamiętania — okrągła, wy 
gólona, włosy blond: wyglądał na 
lat może dwadzieścia pięć, może 
więcej. 

Witając się Zenon uścisnął każ 
demu serdecznie dłoń — gest bo- 
jowej równości, 

„Szef“ od razu rozpoczął atak. 

— No, co? — ton był pojednaw- 
czy, — Ktoś już wcześniej zwędził 
dolary? 

— Jeżeli w ogóle tam były! 
Marek nie chciał okazać mniej od- 
wagi, niż to sobie uplanował, Od 
razu wskoczył głową w pelny nurt. 

— Niby, że was nabrałem? Co? 


przedwojeńnych 


D 


© 


„ESPRESS ILUSTROWANY“ 


Nie tylko ilość i jakość 


Ważne są też rozmiary 


Rozmowa typowa dla wielu zakła 
dów _ przemysłu  dziewiarskiego, 
| gdzie tzw. operatywność planowania 
|nie zawsze nadąża za tempem życia 
fabryki, a plany oddziałowe i plany 
jdla poszczególnych stanowisk robo- 
czych — za zmianami asortymentu. 

Nie więc dziwnego, że sprawie do 
|prowadzenia planów do każdej ma 
|szyny, majetra i oddziału i w ogóle 
zagadnieniu tzw. planowania wew- 
| natrzzakładowego poświęcono tyle 
[uwagi na ostatniej krajowej nara- 
dzie przemysłu dziewiarskiego, zwo- 
| łanej w dniu 25 bm. w Łodzi przez 
| Centralny Zarząd tego przemysłu, 
Dyskusja po referałach dyr. Me 
[ca i nacz. inżyniera  Rabinowicza, 
którzy mówili na temat planowa- 
nia wewnątrzzakładowego oraz przed 
stawili wytyczne do wykonania pla 
|nu w zbliżającym się IV kwartale 
br. odsłoniła wiele ciekawych mo- 
mentów, charakteryzujących warun 
ki pracy poszczególnych zakładów 
dziewiarskich w kraju. Bo posłuchaj 


D 


— Ech, szefie! Znacie pewnie 
taki rysunek, jak wożnica na koń 
cu długiego bata przywiązał tro- 
chę siana i z kozła kiwa tym osłu 
przed pyskiem. Zwierzę idzie na- 
przód, bo głodne, a siano furt! 
przed nim i przed nim... 

— Te dolary na Miodowej to ta= 
kie samo siano przed pyskiem, że- 
byście biegli naprzód? 

Brak odpowiedzi, 

— Stary jesteś, a gadasz jak 
szczeniak, Ile lat razem pracuje- 
my? 

— No, dwa., 

— Nabrałem was kiedy przez 
ten czas? 

— No, nie... 

— Ale teraz — Jacek desperac- 
ko wdarł się w rozmowę — żąda- 
cie od nas rzeczy niemożliwych, 
Rzeczywiście, Lutek nam stale gro- 
zi, a przecież my po prostu nie 
możemy. Nad nami wisi popraw= 
czak albo i jeszcze gorzej. 


Kim był tajemniczy „szet“ 1 je- 
Bo banda? O jaką akcję chodzi? 
A przede wszystkim, kim cą owi 
chłopcy, którzy nie chcą się dać 
sterroryzować przez swojego do- 
wódtę? 

O tym opowiada doskonała, aktu 
alna powieść Kazimierza Koźniew 
skiego pod tytułem 


„PIĄTKA Z ULICY BARSKIEJ" 


Tę niezwykle interesującą po- 
wieść rozpoczniemy niebawem dru 
kować w odcinkach w „Expressie 
Ilustrowanym". 


Jak ucunąć kolączki zakładów dziewiarskich 


— Jak tem u was dzisiaj z planem? 
— A bo ja to wiem! Była parę tygodni temu zmiana asortymentu, 
a plany do nas jeszcze nie doszły. Zapytajcie w planowaniu... 


— Wprowadzilibyśmty już pla- 
nowanie wewnętrzne, ale brak 
nam norm technicznych; 

— opracowujemy teraz nor- 
my zużycia surowców, umożliwi 
nam to wprowadzenie planów 
na każdym stanowisku na ta- 
kich oddziałach jak formier- 
nia, prasowalnia i inne; 

— mamy wiele kłopotów z Cen 
tralą Odzieżową, która przez nie 
przewidziane czasem zmiany a< 
Sortymcentowe wywraca zbyt 
często nasze plany wewnętrzne. 


Jaskrawy przykład tej współpracy 
zakładów dziewiarskich z CO przed 
tawił kierownic wydziału zbytu w 
CZPDz. 

— Na 2500 wzorów zatwierdzo- 
nych, Centrala Odzieżowa przyjmuje 
kwartalnie jedynie około 150. 

W czasie narady zaapelowano rów 
nież do wszystkich zakładów, aby 
w IV kwartale br zwróciły uwagę 
nie tylko na wykonanie planów 
ilościowych í w asortymencie, ale 
i w rozmierze, małe bowiem zróżni 
cowanie rozmiarów gotowych wyro 
bów dziewiarskich jest, jak wiemy, 
łem wielu trosk handlu detalicz 
nego i kłopotów odbźorcy. (fb) 


Miodzież mówi 

o swym udziale 
w akcji 
przedwyborczej 


Wczoraj odbyła się w Łodzi 
wojewódzka narada  aktywu 
ZMP poświęcona omówieniu u= 
działu młodzieży w akcji przed 
wyborczej. Ponad 12 tys. mło- 
dzieży zamanifestowało już ewój 
udział we Froncie Narodowym 
czynem produkcyjnym. Nie ma 
prawie ani jednaj szkoły, której 
uczniowie nie podjęliby zobo- 
wiązań. 

Młodzi robotnicy i chłopi ze 
wei | miast dekorują sale, w któ 
rych odbywają się zebrania 
przedwyborcze, ją od- 
czyty i pogadanki itp. Urucho- 
miono także 36 punktów infor- 
macyjnych. 

Zdarzają się jednak pewne nie 
dociągnięcia, Nie zawsze potra- 
tiono korzystać z pomocy partii, 
nie włączano wszystkich człon= 
ków do akcji, nie zapoznano 
ich w dostateczny sposób z Pro 
gramem Wyborczym Frontu Na 
Eg tą i Ordynacją Wybor- 

td. 

Niedociągnięcia te muszą. być 
usunięte, Zebrani postanowili 
zaktywizować wszystkich człon- 
ków przydzielając im odpowie- 
dnie zadania. i 6) 
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Przed Krojową Naradą Kobiet 


Przyjadą na pewno 


— A oto nasz najlepszy frezer w 
warsztatach kolejowych węzła Skal- 
mierzyce. Wyrabia ostatnio 190 proc. 
normy! Nazwisko źnacie chyba wsży 
sc, 


— Nyklas! Marysia Nyklas brawo! 
Brav sala zafrząsła się od 0= 
klasków i okrzyków. 

Było to niedawno, w dniu, gdy 
Maria Nyklas wraz z drugą przodu= 
jącą frezerką Janiną Cicharską skła 
dały swe zobowiązania, dokumentu- 
jące udziuł kobiet PKP we Froncie 
Narodowym. ich część i zrozumienie 
dla znaczenia XIX Zjazdu WKP(b) 
i wyborów do Sejmu. 

Zobowiązań podobnych wpłynęło 
więcej. Kobiety pracujące w kolej- 
nietwie dokładają bowiem wszel- 
kich starań, by sprostać poważnym 
obowiązkom, jakie spoczywają na 
tej gałęzi gospodarki, by jak naj- 
bardziej przyczynić się do przedter- 
minowego wykonania planu 6-let- 
niego. 

A osiągnięcia kobiet w pracy 
PKP są już dziś niewątpliwie duże. 
Znane są powszechnie nazwiska tā- 
kich przodownie pracy, jak Anna 
Wolicka, która od 3 lat wykonuje 
ponad 140 proc. normy, jak Anna 
Adamczyk i Honorata Szczęsna — 
przodujące telegrafistki stacji Czę- 
stochowa. Ponad 140 proc. normy 
wykonuje również Helena Palnch, 
robotnica odcinka drogowego Łódź- 
Kaliska. 

Kobiety pracują w warsztatach, 
są zawiadowcami stacji, zwrotniczy- 
mi, konduktorkami, zdobywają a- 
wanse i wysokie odznaczenia pań- 
stwowe. Warto też wspomnieć o je- 
dynej dotychczas w Polsce stacji, 
którą obsługują wyłącznie kobiety, 
o stacji w Ciechocinku, gdzie po- 
cząwszy od robotnika kwalifikowa= 
nego, a skończywszy na zawiadowcy 
stacji, nie ma ani jednego mężczy- 
zny. 

A przecież kolejnictwo należy do 
tych zawodów, które kiedyś uważa= 
ne były za najmniej odpowiednie dla 
kobiet, Jeszcze w roku 1945 prócz 
kilku konduktorek nie mieliśmy w 
PKP ani jednej kobiety. Dopiero od 
roku 1950 właściwie datuje się szyb- 
ki napływ sił kobiecych do kolejnic 
twa. Napływ ten wyraża się priy, 


Ma, 


O brudnej wojnie 


Vietnamzka Atmia Ludowa odno- 
at coraz to nowe sukcesy w walce 
z francuskimi interwentami =+ Or- 
ganizatorami „l jej wany? 

pi 


Niestuszną walkę wygrać — to 
rzecz niemożliwa — 
w Vietnamio więc nie wiedzie 
stę imperialistom. 

I mimo że tę wojnę świat 
brudną nazywa, 

1tak ją w końcu przegrają 
na czysto. 
M. G. 


rostem 171,3 proc. w okresie dwóch 
ostatnich lat. 

Obsonie w obrębie Łódzkiej 
DOKP pracuje już ponad 3 ty- 
siące kobiet. 1.346 kobiet bierze 
udział we współzawodnictwie, już 34 
kobiety otrzymały odznaki przodow- 
nie pracy. Są to najbardziej wymow 
ne dowody, że udział kobiet w bu- 
dowie Polski socjalistycznej jest du- 
ży 1 córaz większy. 

Dlatego też na Krajowej Naradzia 
Przodujących Kobiet, która odbę- 
dzie się za kilka dni w Łodzi, nie 
zabraknie kolejarek. Podzielą się 
one z innymi towarzyszkami pracy 
swymi doświadczeniami, powiedzą 
o tym, co zamierzają robić, by osiąg 
nięcia ich były w przyszłości jeszcze 
większe i lepsze, omówią trudności 
i braki, przyczynią się do silniejsze- 
go jeszcze skonsolidowania wszyst- 
kich sił narodu w walce o zrealizó- 
wanie zamierzeń Programu Wybor= 
czego Frontu Narodowego. (b) 


RY 


nasze. 
RAV 


J. Ł RADOMSKO: Lokatorzy 0= 
bowiązaańi są do świadczeń w rze= 
czywistej wysokości, poniesionych w 
związku z koniecznymi wydatkami 
dla utrzymania etanu sanitarnego 
posesji, jak również za dokonanie 
drobnych napraw oraz innych bieżą 
cych wydatków. Opornych obowiązu 
je uchwała komitetu domowego, a 
w razle uchylania się ich od płace 
nia świadczeń — można wystąpić 
na drogę sądową. Lokatorzy mają 
prawo żądać ckazania rachunków 
na dokonane rzeczywiste wydatki, 
związane z utrzymaniem posesji. 


Odpowiadamy: 


ZB. GRÓL — ZIELONA GORA: Zech 
ee Pan napisać bezpośrednio do Cen- 
traine Szkolenia Zawodowego 

Wi wa, ul. Pankiewicza nr 3, s po- 
daniem okoliczności, zawartych w nade- 
słanym nam liście, 

K. KRYSIAK: W sprawie rastępezych 
kartek a Ha 4 wy 
dział Mandiu — ui, Roosevelta 15. 

EDMUND KIDA: aż: nych informacji 
udalali wydział Oswin teicach. 

R. B 


IRSKA: eea pajen 
loze! ei 

may” ul. Plotrkowskie nr 249, 

mote Pani 


w Łodzi, 
O szczegółowe informację 
zrócić do sekretariatu pod wskaza- 


ZAINTERESOWANY Z OSTROWCA: 
Jedynie Wojskowa Komisja Lekarska 
mi orzec, czy nieńomagania, o któ- 
rych wspomina pan w liście, stanowią 
perea do zwolnienis zę slużby wojsko- 


wej, 

UCZEŃ ZE ZDUŃSKIEJ WOLI: W 
sprawie prenumeraty rosyjskiego czaso- 
pisma zechce Pan napiszć bezpośrednio 
do Klubu Międzynarodowej Prasy 1 
Książki = ŁÓGŹ, ut. Plotrkowska nr 56. 

M, KUBIAK: W sprawie nauki w obra 
nym zawodzie zechce Pan swrócić się do 
Dyrekcji Okregowej Szkolenia Zawodo« 
wego, Łódź, Piotrkowska 125. 

M. WITKOWSKA: Redakcja nie inter- 
wenluje w sporach rodzinnych. 

J. N.! Zochce 


gE 
104), zie 
RARE 


ma 
N dwuzmianowych, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
pi 


Daumann-Kunert 


Willi przestaje się dziwić 


Był słoneczny, ekwarny dzień, kiedy maj- 
ster szewski Willi Krause jechał na urlop. 

Jak co roku udawał się na wieś do swoje 
go brata, chłopa, Karola Krause. 

Willi spoglądał z zadowoleniem na szerokie 
pola i zielone zagajniki, 

— Jak tu ładnie! — myślał 1 zmożony go- 
rącem zasnął... 

Nareszcie pociąg zatrzymał się. 

Krause wysiadł i mocno zaspany wylazł na 
peron. 

Zaraz potem pociąg odszedł, a podróżny, 
przetartszy oczy, rozejrzał się dokoła. 

Obok stał olbrzymi skład, przepełniony ziar 
nem. 

Willi Kreuse potrząsnął głową, ponieważ te 
go budynku nie było tutaj przed rokiem. 

Mocną zaskoczony opuścił dworzec i skiero 
wał cię w stronę wst. 

Szedł szybko, gwiżdżąc z cicha, aż znalazł 
się przy kamieniu kilometrowym, oznaczo- 
nym cyframi: 7.2, 

Opodal ciągnęła się dróżka, w którą Willi 
skręcał zazwyczaj, skracając sobie drogę do 
wsi. 

Jakież było jego zdziwienie, kiedy nie zoba 
czył więcej polnej drogi. 

— Co za licho? — mruknął, spoglądając na 
szeroką, świeżo zoraną powierzchnię pól. 

L Ścierając z czoła pot, poszedł dalej, 


Nagle znalazł się przed pięknym domem, 
świeżo wzniesionym, który pachniał jeszcze 
wapnem. Nad drzwiami wypisano pięknymi 
literami: „Dom Kultury imienia Tomasza 
Miunzera", 

Krause uczuł, że serce zabiło mu mocniej w 
piersiach. 

— Czyżbym zbłądził? — nie pozneł okoli. 
cy, która wydała mu się obca i nieznana. 

— W tym coś jest! — kręcił głową. — Czyż 
bym wysiadł nie na tej stacji? — zaniepokoił 
się nie na żarty. 

Ale niel Niedaleko widniała wieża/ kościo- 
la, którą znał dobrze. L 

— Kościół niby ten sam, ale reszta... — pò- 
gładził się po brodzie, 

W tej chwili, szumiąc i warcząc, przesunę- 
la się obok niego ogromna maszyna, na któ 
rej wypisane było: „Staliniec 4", 

Takiego potwora szewc Willi Krause nie 
widział przez całe życie. 

— Skąd wzięło się tutaj to cudo? — zdzi- 
wił się, a równocześnie spojrzał w prawo, 
gdzie według jego obliczeń powinna znajdo- 
wać się wieża pałacowa, 

— Przekleństwo! — zacisnął zęby. — Wieży 
pałacowej nie ma.. To znaczy, że wysiadłem 
na niewłaściwej stacj 
Klnąc pod nosem, zawrócił, 

Kiedy znalazł się na stacji, odczytał dwu 


krotnie widniejącą na tablicy nazwę: „Kon- 
radshóhe", 

— A do wszystkich diabłów! — zdziwił się. 
— Wyśiadłem tam, gdzie trzeba było... Więc 
00 to wszystko ma właściwie znaczyć? 

Zły wszedł do restauracyjki kolejowej 1 ka 
zał sobie podać szklankę piwa. 

W chwili kiedy wypił ostatni łyk orzeźwia 
jącego napoju, uczuł, że ktoś z całej siły u- 
derzył go w plecy, 

— A więc przyjechałeś jednak! — zabrzmiał 
wesoło głos jego brata, Karola. , 

Willi spojrzał na niego, jak na jakieś zja- 
wisko. 

— Skąd się tu wziąłeś? W dzień roboczy, 
podczas żniw?:.. 

— Zżęliśmy dzisiaj moją pszenicę 1 wymtó: 
ciliśmy ją. Teraz odstawiłem ziarno na sta- 
cję i właśnie dlatego przyjechałem tu moim 
wozem. S 

Willi ze zdziwieniem potrząsnął głową. 

— Nic nie rozumiem! Jak to jest możliwe, 
żeby jednego dnia zżąć, wymłócić i odsta- 
wić zboże”... 

Ale tego wieczoru, siedząc wraz z Karo- 
lem i jego żoną w wiejskim Domu Kultury, 
zrozumiał, dlaczego tego roku brat skończył 
tak szybko swoje żniwa i dlaczego zmieniło 
się niejedno we wsi. 

Cegły ze zniszczonej wieży pałacowej stały 
się doskonałym materiałem, z którego wznie 
iono we wsi wiele pożytecznych budowli. Do 


— Jutro przystąpimy wspólnie do orki, aża 
by dobrze wypadły poplony. Nasze świnie po- 
trzebują zdrowego i sutego pokarmu. A na ' 
drugi rok rozpoczniemy wspólnie orkę na 
wielkiej przestrzeni: i wtedy dopiero „Stall- 
niec" pokaże, co potrafil 

— Jek to „wspólnie“? — zdziwił elę Wilii, 

— Czy nie rozumiesz, że założyliśmy spół- 
dzielnię produkcyjną? — Bo gdyby nie to, 
nie mielibyśmy teraz czasu, ażeby śie- 
dzieć razem z tobą tu, w Domu Kultury, 
Teraz jest nam znacznie lżej: pracują za 
nas maszyny.. A w jesieni pójdę do szkoły 
— dodała żona Karola. 

— Ty do szkoły? — Willi nie przestawał sią 
dziwić. 

— Na drugi rok mamy zamiar zaprowadzić 
tu na wielką skalę hodowlę kur i innego piac 
twa domowego. A nasza gromada doszła do 
wniosku, że nadaję się pierwszorzędnie na 
kierowniczkę takiego ośrodka... 

«Piękne, prawdziwe wakacje miał tego ro- 
ku Willi Krause, A kiedy wrócił do miasta, 
zaraz na wstępie opowiedział koledze Lehma- 
nowi o swoich przeżyciach i spostrzeżeniach, 

— Czy nie sądzisz, że to jest również wzór 
dla nas, rzemieślników? 

Ale Lehman przerwał mu krótko, 

— Projekt dobry, lecz spóźniony... W czasie 
twojego urlopu założyliśmy już szewską rze- 
mieślniczą spółdzielnię pracy... 

Od tego czasu Willi Krause nie dziwi się 


wiedział się również, do czego służy ów sta 
lowy potwór, który zaintrygował go tak bar-4 
dzo. A Karol opowiadał dalej; 


już niczemu. 


Opr. z niemieckiezo BJ 
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Pożółkłe kartki mówią o przeszłości 


Lódź za lat dwadzieścia 


Do budowy nowego życia 
przystąpić musimy wszyscy 


Pożółkłe kartki „Republiki“, 


Rocznik 1932, Recenzja z teatru, 


notatka o kradzieży, coś tam o gieldzie l. Tak, to wario przeczytać: 
wW Łodzi na 100 wolnych posad jest 3.444 kandydatów, zaś wśród 
pracownić umysłowych na 100 wolnych posad przypada 16.653 kan- 


dlydatek", 


Bezrobocie. Jak w całym kraju, jak we wszystkich latach przed- 


wojerinych. No, bo cóż — coraz to 
się nie inwestuje, Budownictwo — 


Osobliwe dokumenty 


! Wiadomo, że żywopłot służy do 
ozdoby, Nikt więc z łodzian, dbają- 


cych o wygląd estetyczny miasta, 
nie może mieć za złe Miejskiemu 
Przedsiębiorstwu Ogrodniczemu, że 
obrumowało żywopłotem linię tram- 
twajową biegnącą wzdłuż Al Koś- 
ciuszki, 

Natomtast co najmniej niepotrze- 
bne wydają się miłośnikom piękna 
naszego miasta dodatkowe ozdoby 
tejże linii tramwajowej w postac. 
śmieci 4 papierów. Jest ich mnó- 
stwo. Leżą grubą warstwą wzdłuż 
żywopłotu, niekiedy kładą się wąt- 
pliwej białości plamami na jego ga- 
łązkach, są wszędzie, na każdym od- 
cinku 4 zawsze, o każdej porze dnia 
i nocy, od wielu miesięcy. 

Są to więc śmieci sędziwe, Mimo 
to nie nabrały wagi czcigodnych do- 
kumentów. Chyba, że dokumen- 
tów, niechlujstwa! b) 


Kee 


Hokus Pokus 


© Dnia 12 bm. wracając ze azkoły 
tramwajem linii nr 2, wziąłem prze- 
siadkę na Chojny. Konduktor „osiem 
nastki! (numer służbowy 930) zaktwe 
stionował wycięcie „na prosto”, do- 
konane przez jego kolegę z „dwójki” 
i zabierając mi abonament, polecił 
mi zgłosić się pó odbiór na ul. Piotr- 
kowską 77, do dyr. MPK. ; 

Zglositem się, Kazano mi przyjść 
„nazajutrz”, gdyż — jak oświadczo= 
no — abonamentu mojego nie ma. 
Zadzwoniłem nazajutrz — odpowiedź 
ta sama: nie mal Trzeciego dnia, 
tj, w środę, już nie dzwoniłem, gdyż 
jedna rozmowa kosztuje 50 gr., więc 
pojechałem w czwartek — 18 bm. i 
powiedziano mi... że abonamentu 
nie mal 

Kochany Eatpressie, może pomożesz 
dyrekcji MPK w odszukaniu mego 
abonamentu, gdyż już od tygodnia 


jeżdżę do szkoły dwoma tramwaja= 
mi, płacąc 1 zł 80 gr. dziennie. 
Twój Czytelnik 


SESJA DRN ŁÓDŹ-POŁNOC odbędzie 

w piątej, 26 września, o godz. 17, w 
letlicy szkoły TPD na Stokach, "ul. 
Serpentyny 1. 

Na porządku dziennym m, in. omów! 
nia zadań DRN w okresie przedwybo: 
czym oraz ocena przebiegu akcji ži 
wno-omiotowej | przygotowań do sie- 
wów jesiennych, 

* 


się 
Świe 


. . 
Państwowy Teate Powszechny daje 
specjalae przedstawienia dla ow 

bm., o godz, 15.30, komedia 
1 nużary”, a w niedzielę 
15, „Eugenia Grandet". 


Na przedsta! nia popołudniowe mto- 
dzieł szkolna może już nabywać w kas 
ste teatru bilety w etnie 5 zł za oka- 
zaniem legitymacji szkolnej, 

. * * 


W nadchodzącą mledzielę, 28 września 
br. Powszechne Domy Towarowa W Lo- 
aj będą otwarte w godzinach od 12 do 
15. 


814) 

REJESTRACJA BONÓW  miesno-tti- 
snczówych na miesiąc październik 1952 r. 
przedłużona zostala jeszcze na dzień 26 
1 20 września, 

Rejestracja odbywać się będzie we 
wszystkich sklepach spożywczych | ma- 
sarskich, 

Po tym terminie żadne reklamacje 
„waględniane nie będa. 


któraś fabryka staje. W mieście nic 
zupeinie leży. To i skąd brać pracę? 


TO dawne już czasy. Dzi 
dzień nie jest podobr 
nich. Robota wszędzie pełną parą 
idzie. Nie pracy, lecz ludzi nam brak 
Bo przecież — łódzka trasa P - P nie 
zbudowała się sama, nie wyrosły sa- 
me, jak grzyby po deszczu, domy w 
osiedlach mieszkaniowych, nie wy- 
rósł sam Park Staromie. 

Liczby? — Co tu i porównywać z 
tamtymi sprzed dwudziestu lat! 
Przecież w planie 6-letnim musimy 
w Łodzi wybudować 40 tys. izb mie- 
szkalnych, przyłączyć tysiące miesz- 
kań do sieci wodociągowej i kana- 
lizacyjnej, zbudować wielką ciepło- 
wnię, która ogrzewać będzie mieszka 
nia, zelektryfikować trasę kolejową 
Łódź — Koluszki. Roboty przed na- 
mi jeszcze huk! 

I to wszystko muszą zrobić ręce 
łódzkich robotników. 
nasi muszą opracować plany. 

Chociaż Łódź jest jednym z naj- 
większych ośrodków przemysłowych 
w Polsce, jednak plan 6-letni obok 
inwestycji mających na celu popra- 
wę warunków bytowych mieszkań- 
ców, jak np. budowa rurociągu Pi- 
lica — Łódź, przewiduje również 
dalszą rozbudowę zakładów przemy- 
słowych. 

„W mieście Łodzi należy wybu- 
dować: fabrykę maszyn przędzalni- 
czych, zakłady mięsne oraz 6 in- 
nych ważnych zakładów przemysłu 
wielkiego 1 średniego” — czytaliśmy 
w planie 6-letnim. 

A więc to wszystko mus! być zte 
alizowane. 

A dalsze plany Łodzi? — Do 1970 
roku Łódź ma być miastem 850-ty- 
sięcznym. Cí nowi ludzie muszą 
przecież gdzieś mieszkać, ich dzieci 
muszą mieć nowe szkoły, przedszko- 
la, muszą powstać nowe biblioteki 1 
teatry, nowe szpitale i boiska spor- 
towe. Samych tylko izb mieszkal- 
nych trzeba zbudować do 300 tysię- 
cy, 

Szerokie, śmiałe są nasze plany, 
plany państwa budującego u siebie 
socjalizm. Ten właśnie rozmach bu- 
downictwa daje konkretne możliwo- 
ści realizacji podstawowego prawa 
obywatela Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — prawa do pracy. 

Dlatego właśnie w tej samej Ło- 
dzi, w której w 1039 r. pracowało 
168 tysięcy mieszkańców, dziś już 
pracują 324 tysiące. I wciąż jeszcze 
nasz przemysł, budownictwo i inne 
gałęzie gospodarki potrzebują no- 
wych rąk do pracy. 

... 

19527%. 0 września. Urząd Za- 

trudnienia w Łodzi poszuku 
je robotników: 4.460 wykwalifikowa 
nych mężczyzn, 2.166 wykwalifiko- 
wanych kobiet, 2.894 nie wykwalifl- 
kowanych mężczyzn, 2.103 kobiet, 36 
pracowników umysłowych, 559 — 
młodocianych. 

Prawo do pracy jest w całej peł- 
ni realizowane, Bez względu na płeć, 
bez względu na wiek, każdy może 
otrzymać odpowiednią do swych 
kwalifikacji pracę. 


URZĘDNIK: — O co chodri? 
OB.: — Chciałem się dowiedzieć, 
dlaczego skreśliiiście mnie z listy 
wyborców? 

URZĘDNIK: — Bo nie zna pan li- 
terackiego języka angielskiego! 


Inżynierowie | 


„EXPRESS JLUSTROWANY" 


„Klasa robotnicza nie zna już 
nędzy i niepewności jutra. Bez- 
robocie jest już tylko ponurym 
wspomnieniem _ kapitalistycznej 
przeszłości. Robotnik pracuje nie 
ną kapitalistę — pracuje dła 
swego narodu, dla siebie i swej 
rodziny" — głosi Program Wy- 
borczy Frontu Narodowego, 


A dale. wrócimy szczegól- 
ną uwagę na miasta i osiedla 
zaniedbane ez rządy kapita- 
listyczne, jak Łódź, ośrodki prze 
mysłowe Zagłębia Śląsko-Dą- 
browskiego i Wałbrzyskiego, za- 
opatrzymy je w wodę i urządze- 
nia kanalizacyjne", 


Taki oto jest program nas wszyst- 
całego narodu zjednoczonego 
we Froncie Narodowym. Program, 
którego wykonanie zapewnia reali- 
zację zagwarantowanego Konstytu- 
cją prawa do pracy, 


1. B, 


JUTRO! 


Konkurs błyskawiczny 


JUTRO!!! " 


STR. 3, 


Napływ wyborców coraz większy 


Tylko dziś i jutro 


można jeszcze sprawdzać spisy w komisjach 


Naplyw wyborców do lokali komisji obwodowych zwiększa się % 


godziny na godzinę, 
Dzięki przedłużeniu dyżurów, 


które trwają obecnie od 11 do 19, 


ksżdy obywatel uprawniony da głosowania z łatwością może znaleźć w 
ciągu dnia wolną chwilę, aby zajrzeć do swego obwodu i sprawdzić, czy, 


jego nazwisko figuruje w spisie. 
Zdjęcie przedstawia lokal obwo- 


dowej komisji wyborczej Nr 145 w 
Łodzi. Pierwszy od lewej Józef 
Gajda, tkacz, przodownik pracy z 


Wydawałoby elę to śmieszne, ale 
tak niestety jest, że łodzianie chodzą 
po ulicy jak... dzieci. Często widzi- 
my ludzi przebiegających przez jez 
dnię w niedozwolonym miejscu lub 
| przy czerwonym świetle, wyskskują 
cych z tramwaju itd... 

Bardzo potrzebny okazał się więc 
tydzień nauki chodzenia, który roz 
począł się onegdaj w Łodzi. Kilku- 
dziesięciu instruktorów i ponad 40 
tramwajarzy zajęło miejsca w naj- 
ruchliwszych punktach Łodzi i pou 


Jakie imprezy 
zobaczymy 


w Tygodniu LPŹ 


Zjazd plakietowy 
masowe imprezy sportowa 
zawody strzeleckie 

kiermasze książek 

festyny i wieczornice 

— oto imprezy, jakie będą sią 
odbywały w Łodzi z okazji Ty- 
godnia Ligi Przyjaciół Zołnie- 
rza w dniach od 5 do 12 paź> 
dziernika. 

Na zakończenie Tygodnia od- 
będzie się centralna akademia 
poświęcona Wojsku Polskiemu. 

W związku z Tygodniem wiec- 
le kół LPŻ zobowiązało się zor- 
ganizować nowe kursy szkole- 
niowe oraz zwerbować nowych 
członków do organizacji. 


WACEK: — Ładna demokracja, 
co? 

OB.: — Ale jestem przecież oby- 
BE Stanów Zjednoczonych i 


powinienem mieć prawo wybierania 
swych przedstawicieli do rządu! 


Chwila nieuwagi 


możę kosztować życie 


łołeż słosujmy się do przepisów 
Tydzień nauki chodzenia przyda się łodzianom 


cza łodzian o przepisach ruchu pie 
szego. 

Na skrzyżowaniu ulie Narutowicza 
i Kilińskiego ustawiono strzałki 
wskazujące, którędy należy przecho- 
dzić, Mało kto jednak zwraca na 
nie uwagę. Dobitnie świadczy o tym 
wydeptany obok do połowy traw- 
nik, Dużo więc pracy miał tutaj 
wczoraj instruktor społeczny, ob. 
Frenciszek Wojciechowski.  Więk= 
szość przechodniów stosowała się 
do jego wskazówak. Oporną okazała 
się.. konduktorka nr 286, która mi 
mo upomnień przeszła na ukos przez 
skrzyżowanie. . 

Jadzia Białek ma 15 lat i jest 

uczennicą dziesiątej klasy w VII 

szkole TPD. Zna wszystkie przepi 

sy drogowe i poważnie upomina 
przechodniów, gdy zauważy ja- 
kieś wykroczenie, 

Rozraieszczone na rogach ulic me 
gafony przypominają, Że tydzień 
nauiej chodzenia trwa. Ma on duże 
znaczenie dla wszystkich łodzian. 
Bo właśnie nieprzestrzeganie przepi 
sow powoduje większość nieszczęśli 
wych wypadków w naszym mieś- 
cie. 

Władze zwracają także uwagę na 
to, czy szoferzy przestrzegają obowią 
zujących przepisów. Już pierwszego 
dnia nauki okazało się, że przydałby 
się także szoferom podobny tydzień. 

Np. samochód ciężarowy T 25-110 
zatrzymał się przed skrzyżowaniem 
ul. Narutowicza z Piotrkowską i stał 
tam przez dłuższy czas hamując 


ruch, (u) 


— Ach, ty łachmyto, 


w brodę szarpany! Jak cię rąbnę 
w ucho, to się nogami nakryjesz! 
Wont stąd, powiadam, wont! Bo 
jeszcze jedno słowo, to cię ty... 


i 


Zakładów Przemysłu Wełnianegoj 
im, Waryńskiego. 

O dużej frekwencji w komisjach 
obwodowych może świadczyć m. in, 
fakt, że w ubiegłą środę do obwodu 
Nr 37, przy ul. Narutowicza 93, któw 
ry bynajmniej nie nalży do naj- 
większych, zgłosiło się w celu skon= 
trolowania listy aż 251 osób. 

Byliśmy właśnie w tym lokalu/ 
gdy weszła tam 60-letnia Aleksan< 
dra Miechniewicz, zamieszkała przy, 
ul. Tkackiej 12. 

Widać było wyraźnie, że jest onia 
śmielona. Poproszono ją, by usia* 
dła. Życzliwy stosunek członków 
komisji zrobił swoje, Aleksandra 
Miechniewicz „rozruszała się" szyb= 
ko i gdy upewniła się już, że jej 
nazwisko nie zostało pominięte — 
poczęła snuć wspomnienia, jak to 
było kiedyś w okresach przedwybor= 
czych 1 jak jest dziś, 

— Pamiętam, jakie to były przed 


wojną wybory! Naszych praw 
mieli bronić panowie fabrykan= 
ci, a jak bronili, też dobrze 


pamiętam. Dlatego z prawdziwą ra 
dością oddam 26 października swój 
głos na moich kandydatów, na kan= 
dydatów Frontu Narodowego, bo 
wiem, że ci ludzie nas nie zawiodą 
1 zapewnią wszystkim jeszcze lepszą 
przyszłość „. + 


Na sprawdzenie spisów wybor- 
czych zostały jeszcze tylko dwa dni 
— piątek 1 sobota. 


Dziś i jutro od 11 „do 19 możemy 
udać się do swego obwodu, jeśli je- 
szcze tego nie zrobiliśmy dotąd, zby 
się upewnić, że w dniu głosowania 
bez żadnych przeszkód będziemy mo 
gli spełnić swój wielki ROG 

(0) 


ipnosi 


ES ... dyrekcja PSS Łódź - Północ 
waimożyła kontrolę sklepów w sprawie 
warunków sanitarnych, które — fal Zaw 
powiada — ulegają zmianie na lepsze, 

„+;yrekcja ŁZG, przyznając sii 
szność naszym uwagom, zarządziia sprzi 
daż gorącej herbaty | kawy we Wszy! 
xion podległych jej barach | restaùras 
cjach. 


prawda? 

URZĘDNIK: — Oczywiście! 
co chodzi? 

WACEK: — Nic, tylko sobie od 
razu tak pomyślałem, słysząc pański 
„literacki" język... 


A a 


STR. 4. 
HALLO 
ÉN POLSKE RADIO 


SOBOTA, 21 WRZEŚNIA 
v.1410 Dla klas I 1 IT „Czy umiecie kl 
Bkać razem z muzyką“ — audycja sło 
Ro - mu: Miklaszewskie. 
1430 Muzyka symfoniczna (płyty). 14 
Przegląd prasy literackiej. 14.50 Konce: 
1510 „Ziemniaki pod dach" — fragment 
powieści Oskara Malisa pt. „Słońce już 
wyjrzało", przekład Antoniego Brosza. 
16.00 Pieśni Józefa Haydna i Ludwika van 
Beethovena. 16.35 Popularne utwory sym 
foniczne. 11.20 Muzyka ludowa. 17.45 Au- 
dycja literacka. 18.00 Muzyka rozrywko- 
wa, 1835 Utwory S 


20,00 „Przy sobocie po robocie". 
2130 Audycja z cyklu: „Najpiękniejsze 
zonaty. fortepianowe" (płyty). 22,00 Frag- 
ment książki Ignacego Chodźki pt. „Pa 
miętniki kwestarza”. 22.20 Muzyka! fa- 
neczna, 23.10 Muzyka na dobranoc, 


Nocne dyżury aptek 
Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 
aptek! Limanowskiego 1, Plotrkowska 
«103, Piotrkowska 25, Łagiewnicka 120, 
Piotrkowska 307, Narufowicza 42, Gdań- 
jska 90, Armii Czerwonej 8, Srebrzyńska 
67 1 Al. Kościuszki 48, 

Dyżur. położniczo-ginekologiczny: dziś 
małą dobę dyżuruje szpital im. dr H. 
Wolt, ul, Łagiewnicka 34. 


TEATRY 


Nowy — nieczynny 


Jm. St. Jaracza — „Rewizor“ — 19, pre- 
miera 

Powszechny — „Eugenia Grandet* — 19 

Mały — „Zielony gil” — 19.30 


Muzyczny — „Niespokojna szczętcie 


sh Jazda 

Arlekin — „Rzepka w przedszkolu" — 10; 

“Dzielny gród — 17.30 

£irk Nr 5 (Pl. Niepodległości) — dziś 1 
codziennie pocz. godz, 2.30; w niedzie- 

| le 15.30 i 19.30 


KINA 


AJKA — Przybrana córka — 17, 19 
AŁTYK — kalkuckim bruku — 
16.30, 18.30, 20.30 

DYNIA — Program naukowo-oświatowy 
= 17, 19, 20, Dzieci z jednego podwór- 
ka — 20. Program dla najmłodszych — 


18 
J MAJA — Jednodniowi milonerzy — 
MŁODA GWARDIA — Ucieczka z nle- 


18, 20 
Dzieci kapitana Granta — 


Jeszcze jedna próba czeka w nad go decyduje najleps: 
chodzącą niedzielę w Gdań: 
łowych szosowców polskich. 

Dla tych kola 
etapowych wyścigach Warszawa 
Berlin — Praga i Dookoła 
przebyli tysiące kilometrów, w. 
niedzielny na tr i 
dwie 100 km bę 


w Warszawie 


W ti 2 bm. 
przybyła do Warsza 
wy ekipa lekkoatle 
tów ATK, która w 
dniach 27 1 28 wrze 
śnia rozegra spot- 
kanie z reprezenta- 
cyjnym zespołem 

NA zajęci J. 

a zdjęciu: naj- 
lepszy 2 długody- 
stansowiec 
trzykrotny 
oltmpijski, 
topek (z kwiatami) 
w rozmowie z wita- 
jacymi go przedsta 
wiclelami CWKS. 

CAF — fot. 

St. Wdowiński 


zespołowa warunkiem sukcesu 


"100 kilometrów na szosie 


Drużynowy wyścig o mistrzostwo Polski 


czas trzecie- 


go zawodnika na mecii 

Taki warunek zwycięstwa zagwa 
rantowany regulaminem wyścigu 
zmusza zawodników do zmiany tak 
tyki jazdy. Ponieważ drużyny będą 
czteroosobowe, kolarze muszą zapom 
nieć o indywidualnym wyczynie — 
zasada jazdy zespołowej i to na ca 
łej długości trasy jest warunkiem 


y, którzy w wielo 


Pol: 


długości zale- 
ie stosunkowo ła- 


Nr 231 


Największa impreza lekkoatletyczna sezonu 


ATK faworytem 


dwudniowych zawodów 


HOCIAŻ CWKS zmobilizował 

do zawodów z ATK możliwie 
najsilniejszy zespół, zdecydowanym 
faworytem dwudniowego zmagania 
w Warszawie są jednak Jekkoatleci 
gości. 

Nawet gdyby w drużynie ATK nie 
startował trzykrotny mistrz olimpij 
ski Emil Zatopek i rewelacyjny re 
kordzista Europy w pchnięciu kulą 
Skobla, dla których nie mamy w 
Polsce przeciwników, wynik spotka 
nia i tak byłby przesądzony na ko- 
rzyść gości, 

O niezwykle wysokiej klasie lek- 
koatletów reprezentacyjnego zespołu 
Armii Czechosłowackićj najlepiej 
świadczy odniesione przez nich zwy 
cięstwo nad węgierskim wojskowym 
Honvedem, który niemal we wszyst 
kich konkurencjach miał najlepszych 
reprezentantów Węgier. A Honved 
jest dla ATK daleko groźniejszym 


Na walnym zebrania SKS przy PEPP w 
Pabianicach szeroko omawiano przyczy- 
ny zastoju pracy tegoż SKS-u. Zebra- 
ni doszli do wniosku, że w ub, roku za- 
rząd SKS ograniczył się wyłącznie do 
troski o sekcję piłki nożnej, częściowo 
slatkówki, zapominając całkowicie o spor 
cie masowym oraz o innych sekcjach, jak 
ny. bokserska i lekkoatletyczna, którę 
miały poważne osiągnięcia, 

Sekcja bokserska należała do czołowych 

woj. łódzkim 1 potrafiła wyszkolić 
w w rod: 


Ju 
Kędzierskieg: 
woj, DOSZ oraz Skrobiszewskiego, 
źniejszego reprezentanta woj. łódzkiegć 
Zaniedbano zupełnie sport masowy, cho- 
claż swego czasu zwracano nań wielką 
uwage, czego świadectwem był udział za 
wodników SKS w marszach jesiennych 


twym zadaniem. Ale drużynowe mi 


1 biegach narodowych, w których kol. 


z reprezentacją CWKS 
przeciwnikiem, niż będzie nim 
CWKS. 

Przyjrzyjmy się tylko nazwiskom 
sympatycznych gości warszawskich 
i zwróćmy uwagę na wyniki, który- 
mi się oni legitymują. 

W sprintach są oni zd 
mi faworytami, gdyż tr 
sil, Broz, Janecek przebiega setkę 
w 10,7 s, a 200 m w granicach 22 s. 
Rekordzista CSR w biegu na 1500 m 
Jungvirth — 3.472, również nie 
znajdzie w, CWKS grożnego przeciw 
nika, 

Następny mocny punkt to Roud- 
ny, specjalista na dystansie 3000 m 
z przeszkodami, Wprawdzie nie jest 
cn w tak wspaniałej formie, w jakiej 
widziała go przed dwoma laty Bruk 
sela na mistrzostwach Europy, lecz 
trójka CWKS Krżyszkowiak, Chom: 
czewski, Chromik nie może się z 
nim równać. Wynik 9.05,4 osiągany 
przez Roudnegó przewyższa ich moż 
liwości. 

Skok wzwyż to jeszcze jedna sła- 
ba pożycja CWKS, bo zważmy jakie 
wyniki mają tutaj Czechosłowacy; 
Zula 1,83, Linhart 1,86, Sætak 180. 
Lepsi są również goście w w*zczepie, 
zwłaszcza że nie trafią na Garncar 
czyka i Kujawę, którym kontuzje 
nie pozwalają na start. 

W pozostałych konkurencjach szan 
se reprezentantów CWKS zwiększa 
ją się i należy oczekiwać raczej wy 
równanej walki, 


Echa meczu Łódź— Warszawa 


Wielga zawieszony 
W zmienionym składzie 


jstrzostwa Polski stawiają kolarzom 


nieodzownym do osiągnięcia sukcesu. 
Y ap REN kol. Lewandowski 1 


Głaszcz biorąc 


będzie grał Włókniarz 


nieco odmienne wymagania. W 


Każde zrzeszenie eportowe może | 4: 


t w eliminacjach wojewódzkich, u- 


W związku z przykrym incyden= 


k 
TATRY — Człowiek bez jutra — 16, 18, 
0 
WISŁA — Warszawa — 16, 18, 20 
WŁOKNIA: narzeczona — 
LN 20 


rs: 
RZ — Zaklęta 
20.30 


— Wyścig pokoju — 16, 
Pod niebem Sycylii — 


—.-..... 


Pracownicy poszukiwani 


Mrakforzystów na ciągniki: Ursus, Zetor 

KD 35 zatrudni natychmiast Dyrekcja 
Zespołu PGR Kowale, stacja kolejowa 
Kowale, pow. Olecko, woj. Białystok. 
Zgłaszać się osobiście lub pisemnie do 
Dyrekcji Zespołu PGR Kowale. Stołów- 


wypadku nie. chodzi o to, kto pierw 
szy wpadnie na metę lub który zes 
pół wywalczy najlepszy łączny czas 
— o zdobyciu tytułu mistrzow: 


wystawić do wyścigu dowolną ilość 
drużyn bez względu na klasę kola- 
rzy, co nadaje imprezie niedzielnej 
charakteru masowości. O zaintereso 
waniu, jakim wśród zrzeszeń zą 


Sędzia Szlajfer 


zaproszony na mecz 


Rumunia—NRD 


Piłkarska reprezentacja NRD po 
pobycie w Polsce wyjechała do Bu- 
karesztu, gdzie w spotkaniu między 
państwowym zmierzy się z reprezen 
tacją Rumunii, 

Do prowadzenia tych zawodów za 


świadczy fakt, iż Gwardia zgłosiła 
aż 7 zespołów. 

ZS Włókniarz, reprezentowany bar 
dzie przez '3 drūżynyý, w tym 1 złożo 
ną z kolarzy klasy IIL Dwie najlep 
sze tworzą: Gabrych i Szcześniak 
(Łódź), Wandor (Kraków) i Zdunek 
(Lublin) oraz Świercz (Łódź), Jarzy 
na i Wiśniewski (Kraków) i Łazar- 
czyk (Częstochowa). Drużyna klasy 
III składa sie wyłącznie z młodych 


się szosowe mistrzostwa drużynowe | ki 


zyska miejsca w pierwszej dziesiątce. 
W dyskusji zwrócono uwagę na duże 
zaniedbania w gospodarce sprzętem | nie 
racjonalne przydzielanie go _ sekcjom. 
dh w pantoflach 


że Rada O- 
która objęła patronat 
[LE im się nie 
interesowala; O SprZĘCIe nów 
wit m, in. kierownik sekcji pięściarskiej, 
wskazując na to, że 37 członków sekcji 
plęściaskiej mat do” dyspozyśji zalewie 
2 pary rękawic, 

Po wyczerpującej analizie  popelnio- 
nych błędów wybrano nowy zarząd, przed 
którym nakreślono plan przysziej pracy, 
z uwzględnieniem przede wszystkim spor 
tu masowego i zdobywania odznak SPO. 

Sądzimy, że nowy zarząd pójdzie po 
wskazanej mu linii 1 postawi SKS przy 
Państw. Tech. Przem. Pedag. w Pabia- 
nicach znów na czołowe miejsce wśród 
szkół woj. łódzkiego, 


tem, jaki wynikł na meczu Łódź — 
Q Warszawa zawiesze< 

ni zostali aż do do- 

EN datkowych _wyjaś- 
nień Janeczek í Wiel 


Ba. 

M Oznacza to, te 
Włókniarz przystąpi 
do niedzielnego spot 
kania z OWKS Kra 
ków w osłabionym 
składzie. Miejsce 
Wielgi na lewej obronie zajmie Stu 
El 


lo, 
Skład ligowców łódzkich będzie na 
stępujący: Szczurzyński, Włodarczyk, 
Stusio, Walczak, Urban, Wapiennik, 


ka i pomieszczenie zapewnione. Wyna- 
grodzenie wg obowiązującęgo UZP, |, „, 


£ — Cicho! — huknął na nią Miller i 
szybkim krokiem przeszedł za szeregiem 
zaparkowanych samochodów. Znalazł się 
w pobliżu kaplicy polowej i obecnie do- 
kładnie widział plecy szwedzkiego pasto- 
ra. Słyszał wyraźnie jego dźwięczący me- 
talem głos: 

— „Stwórca natchnął was myślą, aże- 
byście wyrzekli się dalszego udziału w 
tej barbarzyńskiej masakrze... 
| Z miejsca, w którym stał Miller, nie 
mógł być widziany przez słuchających ka 
zania żołnierzy. Pułkownik wydobył z 
kabury pistolet i wycelował. Strzał za- 
brzmiał sucho w ciszy zalegającej plac. 
Ericsson przerwał w pół słowa i osunął się 
na ziemię. Przez moment zapanowało gro- 
bowe milczenie. Żołnierzom nie dano na- 
wet chwili czasu na przyjście do siebie. 


` Ze wszystkich stron wbiegli na plac o- 
ficerowie z pistoletami w dłoniach, rzuca- 
jąc szybkie komendy. Z automatów żan- 
darmerii posypały się strzały na postrach. 
Marines w milczeniu gromadzili się przy 
swych oficerach. 

Morrison wolno z widocznym wysił- 
kiem zbliżył się do leżącego nieruchomo 
w śniegu ciała Szweda. Patrzył na trupa 
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osłupiałym wzrokiem, niezdolny do uczy- 
nienia najmniejszego ruchu. 

Trzeba było zawołać dwóch marines, 
aby wnieśli ciało do Dodge'a. Tymczasem 
Miller stał z boku i słuchał relacji Edyty 
Field, która z wielkim przejęciem opowia- 
dała, że w wielkiej opuszczonej fabryce, 
polożonej obok szosy do Kimpo, ukryła 
się młoda Koreanka, jej wspólnik Kim i 
dezerter z armii amerykańskiej — sierżant 
Isgro. 

Pułkownik pomyślał w tej chwili, że 
być może dokumenty leżały cały czas w 
Seulu. Zaświtała mu na nowo nadzieja, że 
może teraz, w ostatnim „momencie, zdoła 
je odzyskać. Mogło to być kwestią godzin. 
"Trzeba działać, zanim do miasta wejdą 
wojska ludowe! Zabrał z sobą dziesięciu 
MP i natychmiast odjechał z nimi swym 
jeepem. 

Droga prowadziła przez ulice nie opa- 
nowane jeszcze przez partyzantów ani 
wojska ludowe. Zmierzali w kierunku szo 
sy wiodącej do Kimpo. Po chwilowej po- 
rannej przerwie na mieście znów wybuch- 
ły walki. Musieli ominąć ulicę w pobliżu 
Dworca Głównego i zatoczyli wielkie ko- 
ło, jadąc przez III Dzielnicę. 

Zaułki były wprawdzie wyludnione, a- 
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le na jedym z zakrętów spotkała ich nie- 
spodzianka — jeep został obsypany strza 
łami. Maszyna zatrzymała się nagle, gwał- 
townie zahamowana przez kierowcę, któ- 
ry został celnie trafiony kulą. 

MP ostrożnie wysiedli Z ciężarówki. Zi- 
dentyfikowano dom, skąd padły strzały. 
Był to wielki czworobok robotniczy, wy- 
budowany w okresie okupacji japońskiej. 
Strzelano z parterowego okna, znajdują- 
cego się w pobliżu wejścia na podwórze. 

Kilka granatów ręcznych rozbiło szy- 
by i wybuchło wewnątrz mieszkania, 

Zapadła zupełna cisza. Po chwili z bu- 
dynku rozległ sie rozpaczliwy płacz dziec 
ka. Wtedy Amerykanie podeszli bliżej, 

Li Sai, robotnik metalurgiczny, który 
po uwolnieniu dzielnicy willowej poszedł 
w poszukiwaniu żony i synka do nie oswo 
bodzonej jeszcze części miasta, leżał teraz 
na podłodze, zaciskając w dłoniach stary 
karabin. Obok widniały poszarpane szcząt 
ki jego wiernej żony i towarzyszki, Lian. 
W rogu pokoju, przytulone do ściany, łka 
ło dziecko. Wśród powracających do sa- 
mochodii żandarmów znaleźli się tacy, któ 
rzy zostawili chłopcu trochę czekolady i 
kilka kawałków gumy do żucia. 


W OPUSZCZONEJ FABRYCE 


— Amerykanie! — krzyczał w biegu 
partyzant, który zszedł ze swego poste- 
runku przy bramie w murze fabryki, aby 
dać znać o niebezpieczeństwie. 

— Idą tutaj! Właśnie do tego oddzia- 
łu! — dodał zdyszany. 

W oddziale znajdowali się: Kim, Jana- 
na, Isgro i czterech robotników, przysła- 
nych przez Komitet Wojenny do ochro- 
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ny fabryki przed niszczycielskimi druży- 
nami nieprzyjaciela. Jeden z robotników 
wdrapał się do kabiny starego dźwigu, 
znajdującego się w głębi hali fabrycznej, 
a reszta załogi ukryła się za wielką pra- 
są. Taka taktyka została już wcześniej u- 
stalona na wypadek zjawienia się Amery- 
kanów. i 

Po kilku minutach pierwsi żołnierze a- 
merykańscy ukazali się na tle szerokiej 
bramy, której wrota zwisały, wyrwane 
przez bomby lotnicze. Amerykanie szli po 
woli z bronią przygotowaną do strzału. Po 
chwili ukryli się za stosem szyn kolejo- 
wych. Za nimi zjawili się w bramie inni i 
biegiem przebyli otwartą przestrzeń dzie- 
lącą ich od kryjówki. j 

Kim naliczył dziesięciu Amerykanów. 
Obserwując ich, stwierdził ze zdziwieniem, 
że nie mają ze sobą ani skrzynek z ma- 
teriałami wybuchowymi, ani innych przy- 
rządów niezbędnych do minowania bu- 
dynków. 

— To są MP.. — szepnął mu do ucha 
Bill Isgro. 

Amerykanie siedzieli nadal za stosem 
szyn. Po pewnym czasie jeden z żołnierzy 
opuścił kryjówkę, puścił się pędem przez 
pustą środkową cześć hali, obierając sobie 
za cel najbliższy filar, i ukrył się za jego 
masywem. Nagle ciszę przerwała seria au 
tomatu. Pociski łomotały o metalową obu 
dowę kabiny dźwigu. 

Kim pragnął w duchu, aby robotnik 
znajdujący się w kabinie, nie odpowiadał 
na ogień. Ale widocznie towarzysz stracił 
panowanie nad sobą, bowiem natychmiast 
z dźwigu posypała się seria maszynowa. 
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